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Marian Kaczmarek 1908-2004

Andrzej Woszczyk

M arian Kaczm arek urodził się w Poznaniu 8 XI 1908 r. Jako har­
cerz w raz z  braćm i brał udział w Pow staniu W ielkopolskim , pełniąc 
służbę łącznika i gońca przy K om endzie M iasta. M aturę uzyskał 
w K orpusie K adetów  we Lwowie, skąd został skierow any do Szkoły 
Podchorążych w T oruniu (późniejsza W SW RiA ), gdzie studiow ał 
w latach 1928-1930. Po prom ocji oficerskiej, jak o  podporucznik ar­
tylerii służby stałej, został przydzielony do 22 Pułku Artylerii Lekkiej 
w  Przemyślu. W roku 1935 pow rócił do T orunia i służył w 31 Pułku 
Artylerii Lekkiej na Podgórzu. Był żołnierzem  kam panii w rześniow ej 
w korpusie Armii Pomorze, później w ieloletnim  w ięźniem  Oflagu 
M um au w południow ych N iem czech. Po w yzw oleniu dostał się do 
Sztabu II Korpusu W ojska Polskiego we W łoszech, a stam tąd do A n­
glii. N astępnie pracow ał w A m basadzie Polskiej w  Londynie. W ojsko 
opuścił w  stopniu kapitana w roku 1948, a później został aw ansow any 
do stopnia m ajora. Do Torunia, gdzie przebyw ały jeg o  żona i córka, 
pow rócił z Anglii w  grudniu 1951 r. Początkow o pracow ał w T oruń­
skich Zakładach G astronom icznych jak o  kierow nik Działu A dm ini­
stracyjno-G ospodarczego (1951-1954), a  następnie podjął pracę w 
W arszaw ie w  D epartam encie Inwestycji M inisterstw a Szkół W yż­
szych. Jego zadaniem  było m .in. przejęcie od Rosjan, budow niczych 
Pałacu Kultury i N auki w  W arszaw ie, osiedla robotniczego Jelonki 
i uczynienie z niego osiedla akadem ickiego dla studentów  w arszaw ­
skich szkół wyższych. W ywiązywać się z tego zadania m usiał znako­
m icie, skoro ofiarow ano mu jed en  z  dom ków  tego osiedla i propozycję
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stałej pracy i m eldunku w W arszawie. Stały m eldunek w W arszawie 
w tam tych czasach to było dla zainteresowanych coś tak bardzo pożą­
danego, ja k  dzisiaj zielona karta d la pragnących w yjechać na stałe do 
USA. N ie skorzystał z tej oferty, głównie ze w zględów rodzinnych, ale 
też i dlatego, że zanosiło się na to, że ru szą jak ie ś  inw estycje uniw er­
syteckie w Toruniu.

Za nam ow ą rektora prof. Henryka Szarskiego M arian K aczm arek 
zgodził się podjąć now e wyzwanie i w kwietniu 1957 r. rozpoczął 
pracę w U niw ersytecie M ikołaja Kopernika jako  kierow nik Działu 
Inw estycji UM K. Szybko też objął stanowisko Zastępcy D yrektora 
A dm inistracyjnego, którym  pozostaw ał przez przeszło 20 lat. W yżej 
aw ansow ać nie m ógł, bo nie m iał odpowiedniej legitymacji partyjnej. 
W czasie, gdy M arian K aczm arek rozpoczął pracę na UM K, reakty­
w ow any został W ydział Prawa, ale brakowało dla niego pom ieszczeń, 
kadry, finansów . D obre rozeznanie M ariana Kaczm arka w biurach, 
kom órkach i ludziach M inisterstw a oraz jego  lwowska przeszłość sta­
now iły nieoceniony atut i pom oc w staraniach organizatora W ydziału 
prof. W ojciecha H ejnosza o usunięcie tych braków. W tedy też U ni­
w ersytet rozpoczynał budow ę kolejnych dom ów akadem ickich, póź­
niej nazw anych dom am i studenckim i, w rejonie ulic M ickiew icza, 
M oniuszki i Słowackiego. Były to DS nr 3, nr 2, nr 5 na m iejscu spa­
lonego baraku i nr 6. M arian Kaczm arek był w swoim  żywiole: orga­
nizow ał prace, szukał pieniędzy i projektantów , uzgadniał projekty (po 
to w szystko trzeba było jeździć  do W arszawy i Bydgoszczy), szukał 
w ykonaw ców  i negocjow ał z nimi różne warunki techniczne, finanso­
we i term iny wykonania kolejnych inwestycji itd. W  tym czasie budo­
wany był też przy ul. K raszew skiego dom m ieszkalny dla pracow ni­
ków U niw ersytetu tzw. „M ądralin” . M iał to być początkow o dom czte­
ropiętrow y, trzyklatkow y i na taką inwestycję M inisterstw o przyznało 
fundusze. Dzięki swym  znajom ościom  w M inisterstw ie M arian K acz­
m arek dow iedział się, że w danym  roku swych środków inw estycyj­
nych nie w ykorzystają ośrodki naukow e K rakow a i Śląska, a premia 
działu inw estycyjnego w  M inisterstw ie zależała od wykonania planu 
przerobu. W ykonawca „M ądralina” zgodził się przyjąć i w ykonać do 
końca roku tzw . drugi etap budowy. W ystarczyło w ięc, jak  m ówił
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M arian K aczm arek, „odpow iednio pochodzić koło spraw y i UM K 
zyskał dodatkow e m ieszkania, a  ktoś tam  prem ię” . I „M ądralin” został 
oddany do użytku (rok 1960) jak o  blok pięcioklatkow y, co znakom i­
cie pom ogło rozładow ać bardzo trudną sytuację m ieszkaniow ą profe­
sorów Uniwersytetu.

Poznałem  go lepiej, gdy w 1958 r. Polska Akadem ia Nauk, wespół 
z M inisterstw em  Szkolnictw a W yższego, zam ówiły teleskop Schm id- 
ta-C asseg ra ina , a astronom ow ie zdecydow ali, że w oczekiw aniu na 
realizację planow anego C entralnego O bserw atorium  Astronom icznego 
Polskiej Akadem ii N auk stanie on czasow o w O bserw atorium  UM K 
w Piwnicach. Od 1959 r. zaczął się intensyw ny okres przygotow ań do 
budowy odpow iedniego paw ilonu, w którym  m iał stanąć ten najw ięk­
szy do dzisiaj w Polsce teleskop optyczny. Problem ów  było dużo: 
w ytrzym ałość gruntu i jeg o  stabilność, odw odnienie, przenoszenie 
drgań m urów spow odow anych ruchem  kopuły na fundam ent telesko­
pu, jakość  w ykonania m urów, których zw ieńczenie powinno zacho­
w yw ać kształt kolisty i poziom  z dokładnością do pojedynczych m ili­
metrów , jakość  i ciągłość dostaw  prądu elektrycznego itp. Nad tym 
w szystkim  czuw ał M arian K aczm arek i w jeg o  osobie m ieliśm y gw a­
ranta, że potrafi wyegzekw ow ać od w ykonaw cy nie tylko term in w y­
konania, ale i odpow iednie param etry budowy. Czasy były takie, że 
naw et, by zdobyć cem ent odpow iedniej klasy, płytki czy blachę trzeba 
było w ykonyw ać praw ie cyrkowe akrobacje. Podobnie było w czasie 
m ontażu teleskopu. Tylko dzięki M arianow i Kaczm arkow i m ieliśm y w 
Piwnicach odpowiedni dźwig, który z m ilim etrow ą dokładnością 
w prow adził kilkutonow e elem enty teleskopu do w nętrza budynku 
przez w ąską szczelinę kopuły i um ożliw ił delikatny m ontaż tego tele­
skopu. Inżynierowie i technicy z  firm y Zeissa byli zachwyceni opera­
tyw nością i um iejętnościam i organizacyjnym i dyrektora Kaczm arka.

Lata sześćdziesiąte, zw łaszcza od czasu kadencji rektorskiej prof. 
A ntoniego Sw inarskiego, to okres przygotow ań do obchodów  500 
rocznicy urodzin Kopernika. Przez społeczność uniw ersytecką prze­
szła fala dyskusji nad tym, ja k  U niw ersytet ma się rozwijać. Koncepcji 
było wiele. Ale najpierw  trzeba pow iedzieć, że w planach perspekty­
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w icznych rozwoju Torunia m iasto nie przew idyw ało odrębnych tere­
nów dla Uniwersytetu. Z resztą niektórzy profesorow ie uważali, że 
tereny pom iędzy dzisiejszą ul. O drodzenia a ul. G rudziądzką oraz nad­
budow a niektórych budynków  (np. tzw. „H arm onijki”) rozw iążą pro­
blem  potrzeb Uniw ersytetu. Plan Perspektyw icznego R ozw oju Torunia 
opracow yw ał zespół z Politechniki W arszawskiej pod kierunkiem  doc. 
R yszarda Karłowicza. Dotarł do tego zespołu M arian Kaczm arek i, w 
w ielu podejściach, razem  z nim szukał kierunków  rozw oju U niw ersy­
tetu i jeg o  ulokow ania w  m ieście Kopernika. Szybko górę w zięła idea 
odrębnego m iasteczka uniwersyteckiego na w zór zachodnich „cam pu­
sów ” . Jako lokalizację rozw ażano tereny na Podgórzu (po likw idacji 
poligonu), obecnego osiedla Na Skarpie, osiedla na W rzosach. W ojsko 
oferow ało tereny w okół hali balonow ej, ale w zam ian za w ybudow anie 
nowych obiektów dla w ojska na poligonie draw skim  i poniesienia 
wszystkich kosztów  związanych z przeprowadzką.

D zisiejsza lokalizacja M iasteczka U niw ersyteckiego w lasku bie­
lańskim , na zachodnich rubieżach miasta, pojaw iła się na końcu tych 
poszukiwań i szczęśliw ie zwyciężyła. N ie było to jed n ak  rozwiązanie 
oczyw iste dla wszystkich, naw et dla profesorów . N a jednej z narad w 
spraw ie rozw oju Uniw ersytetu urzędujący prorektor UM K oficjalnie i 
w  obecności w ładz m iasta zażądał od rektora odsunięcia M ariana 
K aczm arka od prac nad rozw ojem  U niw ersytetu, bo „ten Pan chce 
w yprow adzić Uniw ersytet z  Torunia i w yrzucić go gdzieś do lasu pod 
Bydgoszczą” . Z przyjętej w końcu w środow isku uniw ersyteckim  kon­
cepcji rozw oju toruńskiej Alm a M ater M arian K aczm arek cieszył się 
ogrom nie! Był w tedy w pełni szczęśliw y i nie szczędził swych sił, 
czasu i um iejętności, aby tę ideę w prow adzać w czyn. Pracow ał pra­
w ie 24 godziny na dobę, jak  sam w spom inał, do dom u w racał tylko po 
to, aby się um yć i przebrać, ale ju ż  w czerwcu 1963 r. m iał gotowy, 
opracow any po raz pierw szy w Polsce, kom pleksow y, długofalow y 
program  rozbudowy Uniw ersytetu. T o wszystko na podstaw ie danych i 
wytycznych M inisterstw a, dotyczących planow anej liczby studentów  i 
zapotrzebow ania na absolw entów  oraz wynikających stąd potrzeb 
m iejsc w akadem ikach, w ielkości obiektów  socjalno-bytow ych, ro ­
dzaju i w ielkości obiektów  dydaktycznych i tow arzyszących. Choć

246



ograniczone m inisterialnym i wytycznym i, były to jednak  koncepcje i 
projekty w izjonerskie rozw oju Kopernikow skiej Uczelni. Na ich pod­
stawie rektor prof. Antoni Swinarski zlecił, w  m arcu 1964 r., opraco­
w anie projektu m iasteczka uniw ersyteckiego U M K W ydziałowi A r­
chitektury Politechniki W arszaw skiej. O pracow any projekt zatw ier­
dziły w ładze U M K w czerw cu 1965 r., a we w rześniu tego samego 
roku M inisterstw o O św iaty i Szkolnictw a W yższego. W  dniu 23 III 
1967 r. Rząd PRL w łączył budowę m iasteczka uniw ersyteckiego w 
Toruniu do program u obchodów  50 0 -lec ia  urodzin M ikołaja K operni­
ka i na pierw szy etap budow y przyznał 215 min zł.

Budowa pierw szych akadem ików  w lesie bielańskim  (sym boliczny 
akt rozpoczęcia budow y m iasteczka uniw ersyteckiego i kamień w ę­
gielny w m urow ano 9 VI 1967 r.), później budow a stołówki, przychod­
ni lekarskiej, hotelu asystenckiego, gm achów Chem ii, B iblioteki, B io­
logii, Rektoratu z A ulą  pochłonęły bez reszty M ariana Kaczm arka, 
w tedy ju ż  m agistra praw  (studia praw nicze odbył w  latach 1958-1963) 
i Pełnom ocnika Rektora ds. R ozwoju UM K. M arian Kaczm arek pisał 
kolejne opasłe tom y założeń projektowych, uzgadniał je  z przyszłym i 
użytkow nikam i, przerabiał i poprawiał. Potem  były niekończące się 
narady z projektantam i, prezentacje na różnego szczebla K om isjach 
O ceny Projektu Inwestycyjnego, uzgodnienia z  w ładzami z M inister­
stw a Szkół W yższych i „w ładzam i” w ojewódzkim i w Bydgoszczy, 
z wykonawcam i itd., itd. Jako odrębne zadanie inwestycyjne postano­
w iono realizow ać na Rocznicę K opernikow ską budowę „O środka R a­
dioastronom ii” w Piw nicach. Jeździłem  w tedy w ielokrotnie, jak o  w i­
cedyrektor Instytutu A stronom ii UM K, z dyrektorem  Kaczm arkiem  do 
W arszawy, aby m.in. w M inisterstw ie Szkół W yższych i w Kom itecie 
O bchodów  Kopernikańskich uczestniczyć w  obradach różnych kom isji 
i ciał w ypow iadających się w sprawach zakresu i kształtu tej inw esty­
cji oraz decydujących o środkach przyznawanych na ten cel. M iałem  
w tedy okazję uczyć się od niego sztuki negocjacji i przekonyw ania do 
swych racji.

Szczyt tych działań przygotow aw czych i następnie rozbudowy 
UM K na B ielanach przypadł na okres kolejnych kadencji rektorskich 
prof. W itolda Ł ukaszew icza w latach 1965-1975. Rektor Łukaszew icz
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m iał odpow iednią pozycję w KW  i w KC PZPR, znajom ości w M ini­
sterstw ie i innych instytucjach, był posłem . W ykorzystyw ał to z  po­
w odzeniem  dla dobra Uczelni. Załatw iał środki i decyzje. Jednak bez 
dyrektora M ariana Kaczm arka, w ów czas ju ż  Pełnom ocnika Rektora 
ds. Rozwoju Uniw ersytetu, śm iem  tw ierdzić, że rektor Łukaszew icz 
nie zdołałby ani zbudować M iasteczka U niw ersyteckiego, ani zorgani­
zować uniwersyteckich O bchodów  K opernikow skich tak  jak  to  zrobił. 
D uszą wszystkiego i w szędzie był M arian Kaczm arek. Doskonała 
znajom ość języków  niem ieckiego i angielskiego oraz „zachodnia” 
ogłada ułatw iały mu pełnienie funkcji w spółgospodarza i reżysera tych 
spektakli. M ów ię o tym aspekcie działalności M ariana Kaczm arka z 
przekonaniem  i znawstwem , bo prawie przez 3 lata z nim w spółpra­
cowałem. W latach 1970-1973 byłem przew odniczącym  tzw. L okalne­
go K om itetu Obchodów K opernikow skich w T oruniu z ram ienia Pol­
skiej Akadem ii N auk. Form alnie PAN podejm ow ała w Polsce tzw. 
N adzw yczajny (K opernikow ski) Kongres M iędzynarodowej Unii  As­
tronom icznej. W Krakowie, Toruniu i W arszawie odbyw ały się sym ­
pozja naukowe z udziałem przeszło 2000 astronom ów  ze wszystkich 
prawie krajów  świata. Przez Toruń przew inęło się w ciągu 10 dni 
przeszło 1000 gości uczestniczących w sym pozjum  na tem at Badań 
Systemu Słonecznego i w tzw. C olloąuia C opernicana oraz setki in­
nych gości w ędrujących „Szlakiem  K opernika” . M arian Kaczm arek 
był moim w spółpracow nikiem , który pom agał rozw iązyw ać przeróżne 
problem y logistyczne Kongresów K opernikow skich i wycieczek na 
Szlaku Kopernika oraz takie, jak  np. transport (m .in. z i do W arszawy 
czy Krakowa) bardzo ważnych, a niezapow iedzianych gości, ich 
przyjęcie z  odpowiednim i honorami w T oruniu itp. Były to przecież 
czasy, gdy na połączenie telefoniczne do W arszawy czekać trzeba było 
naw et parę godzin (!), a papier toaletow y w m iejscu jeg o  „konsum p­
cji” był spraw ą „wagi państw ow ej” . Zdarzało się, że „cyw il” obser­
w ujący naszych gości w stołówce na B ielanach, donosił drogówce 
M O, że któryś z  uczestników K ongresu w ypił do obiadu kieliszek 
w ina, a potem  w siadł do sam ochodu i pojechał do rektoratu. O czyw i­
ście przy naszym  gościu przed rektoratem  m eldow ał się „stróż praw a”, 
aby egzekwować respekt d la polskiej ustawy antyalkoholow ej i prze­
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pisów  ruchu drogowego. W tedy potrzebny był dyr. Kaczm arek, aby 
gorącą sy tuację zażegnać. Takich i bardziej poważnych sytuacji było 
wiele.

M arian K aczm arek pracow ał na U niw ersytecie M ikołaja Kopernika 
przez blisko 30 lat, później, ju ż  na em eryturze, przez długie prawie 
20 lat, aż do śm ierci, żywo interesował się rozwojem  i problem am i 
Uczelni. Był doskonałym  dyrektorem . Z jednej strony był autorytetem , 
kom petentnym  fachowcem  i wym agającym  szefem , z drugiej zaś był 
skrom nym , ciepłym  i otwartym  człowiekiem , dla którego spraw y dru­
giego człow ieka były bardzo ważne. W obec swoich przełożonych był 
lojalnym  i całkow icie oddanym  współpracow nikiem . N ie wiem, czy 
dzisiaj nie nosiłby tytułu asystenta, sekretarza czy adiutanta. Przeszedł 
na em eryturę w roku 1979, ale aż do roku 1985 pracow ał na pół etatu 
„specjalisty”, a później jeszcze w spółpracow ał przy rozwiązywaniu 
różnych spraw. Do końca jeg o  pracy na U niw ersytecie, zaw sze gdy 
m ieliśm y w Instytucie Astronom ii trudne problem y, w których rozw ią­
zaniu potrzebny był udział Adm inistracji UMK, w iedzieliśm y do kogo 
się udać i kto potraktuje nasze sprawy z należytą życzliw ością i d o ­
prowadzi do pom yślnego końca w m ożliwie najkrótszym  czasie.

Za sw e zasługi dyrektor Kaczm arek był w ielokrotnie w yróżniany 
odznaczeniam i państwowym i, resortowym i, sam orządowym i i w ojsko­
wym i. Był Kawalerem  Krzyża Oficerskiego Orderu O drodzenia Pol­
ski, Zasłużonym  Działaczem  Kultury, Zasłużonym  dla W ojew ództw a 
Toruńskiego itd. Za działalność społeczną dla dobra i popularyzacji 
m iasta T orunia Tow arzystw o M iłośników Torunia przyznało mu (w 
1981 r.) Z łote A strolabium . To odznaczenie sprawiło mu w ielką  przy­

jem ność, bo Toruń, obok Uniw ersytetu M ikołaja Kopernika, był 
praw dziw ie jeg o  m iłością. Członkiem  T oM iTo był od 1957 r. W kilku 
kadencjach był członkiem  Zarządu ToM iTo, ale najbardziej zasłużył 
się Tow arzystw u jak o  długoletni przewodniczący Kom isji Rewizyjnej. 
W czasie swej pracy na tym stanowisku nadał poczynaniom  Kom isji 
Rewizyjnej autentyczną wartość merytoryczną.

M arian Kaczm arek zm arł w Toruniu w dniu 21 I 2004 r., przeżyw ­
szy 95 lat. Został pochow any z honorami wojskowymi na cmentarzu 
św. Jerzego w Toruniu. W imieniu Uniwersytetu nad jeg o  grobem
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przem aw iał Z astępca D yrektora Adm inistracyjnego, K w estor UM K, 
Henryk Heldt.

Więcej szczegółów można znaleźć w:
Marian Kaczmarek, Akta osobowe, Archiwum UMK, nr K-37/88.
Marian Kaczmarek, Geneza powstania miasteczka uniwersyteckiego na B ie­

lanach , [w:] Uniwersytet M ikołaja Kopernika. Wspomnienia pracow ni­
ków , red. A. Tomczak, Wyd. UMK, Toruń 1995, s. 167.
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